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ndpowrecź Fm cuiów |
tra f ia  w  sedno

f r a n c u s k i o d d z ia ł m ięd zyso ­
ju s zn ic z eg o  zrze s zen ia  b. u czes t­
n ików  w o jn y , Fed . In te ra l. D. 
A n c. Comb., o d p o w ied z ia ł na l is t  
o tw a r ty  jen . G óreck iego , jak o  
p rzew o d n ic zą c eg o  F ed . P o ls . Zw . 
O br. O jcz., w rę c zo n y  w  P a ry żu
10-go lis top ad a  r. b. N a ra z ie  ma- 
m j ty lko  s tres zc zen ie  w  d z is ie j-  
szem don ies ien iu  p arysk iem  P . A . 
T - ic zn e j.  J eś li d on ies ien ie  to je s t  
p rz yn a jm n ie j w  ogó ln ym  za ry s ie  
dok ładne, w y d a w a ło b y  się, że  l is t  
fra n cu sk i n ie  je s t  tak  obszern y  
j ik  po lsk i i m n ie j za jm u je  s ię  po­
szczególnem u sp raw am i n iż  za- 
sadm czem i w  stosunkach  polsko- 
fra n cu sk ich .

G łów n a  boda j m yśl w y ra żon a  
je s t  tak  w  zw ią zk u  ze  s tw ie rd ze ­
n iem , iż  P o lsk a  u trw a liła  s ię  m ię ­
d zy  N iem ca m i i R os ją , zd ob yw a ­
ją c  rów n orzęd n ość :

— Cieszyli się z tego wszyscy 
przyjaciele Polski i pokoju, gdyż 
sprawa pokoju w Europ,e wymaga, 
aby Polska była silna. T rudno jed­
nak zrozumieć, dlaczego ta słuszna 
duma Polski jest lak wyłączna i po- 
aejrziiwa. Polacy skarżą się, ża Fran­
cja ich nie zna lecz częstokroć odma 
wiaja wyjaśnienia pobudek swych 
czynów i uważają nawet, że wyjaś­
nienie przyniosłoby’ !in ujmę. Jeśli jed­
nak ktoś nie chce dać się poznać, 
jest to niemal "ównoznaczne z chęcią 
pozostaną nieznanym. Jednocześnie 
polityczni : gospodarczy przcciwn cy 
Polski starają się o nrzedstnwienie jej 
v nkkorzysinem lub zgoła klamLwcm 
wj :tle.

To je s t  sedno rzeczy .
B . kom batan ci fra n c u s c y  n ie  

m ó w ią :
—  Ź le  je s t, że p o lity k a  P o lsk i 

je s t  taka  c zy  taka, w  te j, tam te j
jeszcze  in n e j sp ra w ie
M ó w ią  on i je d y n ie :
—  Ź le  je s t , że n iesposób  do­

w ied z ie ć  się, ja k a  je s t  p o lityk a  
P o lsk i.

B a rd zo  ro z tro p n ie , a za razem  
bardzo  s łu szn ie , s ta w ia ją  ~ ra w ę  
F ra n cu z i. P o w s tr z y m u ją  s ię  od 
tw ie rd zen ia , że  w  te j czy  o w e j 
sp ra w ie  p o lityk a  P o lsk i je s t  taka 
a taka  i w sku tek  tego  n iedobra , 
g d y ż  m og lib y  d ostać  o d p o w ied ź : 
p rzep raszam y , m y lic ie  się, p o l ity ­
ka. P o ls k i w  te j s p ra w ie  je s t  inn a 
n iż p rzyp u szc za c ie , n ie  zn a ją c  
je j .  W o lą  zatem  p o w ie d z ie ć : to 
w ca le  n ie  je s t  dobrze, że w as i 
p rz y ja c ie le ,  np. w  P a ry żu , nic 
w ied zą , ja k a  je s t  w a sza  p o lityk a , 
a w as i p rzec iw n icy ', np. w  B e r l i ­
n ie , p o d su w a ją  nardzo sk rzę tn ie  
ob jaśn ien i?, n iek o rzys tn e , k tó re  
idą w  św ia t. T u  te ż  tk w i n a p raw  
dę. is to ta  rzeczy .

T a je m n ic zo ś ć  p o ls k ie j p o lity k i 
z a g ra n ic zn e j obecnego ok resu  je s t  
w ła śn ie  tem  złem  n a jls to tn ie j-  
szem . M ów im y  to d z ień  w  dzień  
w  k ra ju . M ó w ią  to c ią g le  p r z y ja ­
c ie le  nasi za g ra n icą . I  w  te j  ta ­
jem n ic zo ś c i tk w i źród ło  n ie ty lk o  
n iep orozu m ień  i p od e jrzeń , le c z  
tak że  r z e c z y w is ty c h  szkód.

St. St.
Poprawka: ofiarodawca japoński

600 tys. yenOw na katedrę w Un. 
Warsz,, o którym wczoraj wspomn.a- 
lem, nazywa się. co wdzięcznie zapa- 
m ętać trzeba. P. Mitsui.

Przeciążanie nsuczvceii
N a u c zy c ie le  szkól p ow szech ­

nych  ob c ią żen i są ba rdzo  p ra ca ­
m i m a jącem i lu źn y  zw ią zek  z na- 
uczn an iem  - —

W sk u tek  lic zn y ch  w ys tą p ień  
o rg a n iza cy j n a u czyc ie lsk ich  M in i­
s te rs tw o  O ś w ia ty  zd ecyd ow a ło  pod 
dać r e w iz j i  ob ecn y  stan  r z e c z y  i 
o d c ią ży ć  n a u c zyc ie ls tw o  od n ad ­

m ia ru  za jś ć  d odatkow ych .

S p ra w ą  tą  k ie ru je  osob iśc ie  w i 
ć em in is te r  C h y liń sk i.

Z  tegc pow odu  do M in is te rs tw a  
O św ia ty  u aa ła  s ię d e le g a c ja  Sto 

w ą rzy s zen ia  ch rześc ija ń sk o  narc- 
u ow ego n a u czyc ie ls tw a  szkół po­
w szech n ych , k tóra  na rece  w ic e ­
m in is tra  z ło ży ła  m em o r ja ł: obok 
p rzed s ta w ien ia  obecn ego  stanu 
rzeczy , m em orja ł zaw iera  p ro jek  
ty  zm ian , m a jących  na <e ’ u od­
c ią żen ie  n a u czyc ie li i k ie ro w n i­
ków  szkół pow szechn ych  od nad­
m iaru  p ra c  k an ce la ry jn o -ad m in i- 
s tra cy jn ych . P od ob n e  m em or ja ły  
w p ły n ę ły  ró w n ie ż  od in n ych  o r­
g a n iza cy j n au czyc ie lsk ich .

M in is te rs tw o  O św ia ty  po zapo­
znaniu  się z dostarczon ym  mu ma 
te r ja łem  op racu je  od p ow ied m  p io  
jek t, k tó ry  zo stan ie  następn ie  uz­
g od n io n y  z p rzed s ta w ic ie la m i nau 
o zyc ie ls tw a  p oszczegó ln ych  ty ­
p ów  szkół. P o  u zgod n ien iu  zasad 
n ic zych  tez, p ro jek t ten w e jd z ie  
w  ży c ie

K . W' j erczak

P o lsk a  i Niemcy a sprawa ukraińska
«re d ^ n a  d r o g a  r o z w i ą z a n i a  p r o ^ i e m u

T E S T A M E N T  
C E S A R S K IC H  N IE M IE C

W  ks ią żce  R om an a D m ow sk ie ­
go  „Ś w ia t  p o w o jen n y  i P o ls k a "  w  
a rtyku ła ch  p ośw ięcon ych  sp ra ­
w ie  ukri iń sk ie j, n ap isan ych  w  r. 
1930, c zy ta m y :

—  „Niemiecki plan ukraiński byl 
sposobem zadania potężnego ciosu 
j  idnocześnie R osji i Polsce. Plan ten 
Niemcy urzeczywistniłyby w trakta­
cie, podpisanym w  r. 19 18  w Brześ­
ciu Litewskim  przez skleconą dele­
gacje Rzeczypospolitej Ukraińskiej 
z jednej strony, a Niemiec, A ustrji, 
Turcji B u łgarji —  z dm giej stro­
ny. Pozostał on na papierze, bo po­
tężne do niedawna Niemcy w owej 
chwili były zdolne tylko papiery pod 
pisywać. Pozostał on jako testament 
cesarskich Niemiec. W trudnej po­
wojennej dobie czekał na wykonaw 
ców“ .

P rz e z  s z e re g  la t  N iem cy , p ro 
w adząc  p o lityk ę  w ym u szsn ia  na 
F ra n c ji,  p rzy  n a iw n e j p o lity c e  
B rian da, ca łego  s ze regu  u- 
s tępstw , n a w ią zyw a ły  z R o s ją  So 
w ieck ą  stosunki, z a w a r ły  so ju sz  
w  R a p a llo  i n a ra z ie  spraw y' u- 
k ra iń sk ie j n ie  podn os iły . S ta ra ły  
s ię  one p rzed ew szys tk iem  R os ję  
z P o lsk ą  p ok łóc ić  na t le  sprawry 
u k ra iń sk ie j.

D op ie ro  w p lan ach  n a rodow ych  
soc ja lis tó w , k tórym  p rzew o d z i 
d z is ie js z y  w ła d ca  N iem ie c  —  H i ­
t le r , p ow rócon o  w y ra źn ie  dc te ­
stam entu  cesa rsk ich  N iem ie c .

W  m ow ach  i p ism ach  w y b it ­
nych p rz ew ó d ro w  obozu  rzą d zą ­
cego  w  N iem czech , s zc ze gó ln ie  w 
w ys tąp ien ia ch  R osen b erga , k tó ry  
je s t  w ła ś c iw y m  k ie ro w n ik iem  po i 
U tyk i za g ra n ic zn e j n ie m ie ck ie j, !  
n ie jed n o k ro tn ie  p ow ra ca  s ię  do 
p lanu  u k ra iń sk iego . C h c ian oby  i 
P o lskę, w b rew  je j  w y ra źn em u  in ­

te reso w i, w p lą ta ć  w  ja k ą ś  a w a n ­
tu r ę  ro sy jsk ą , za ją c  sp ra w ą  p o ­
w o ła n ia  do ży c ia  U k ra in y . P o lsk a  
za ję ta  na W sch o d z ie , u ła tw iła b y  
akc ję  N iem com , k tó rzy  z e r w a l i­
by uk ład  p o k o jo w y  i p ró b o w a lib y  
od eb rać  P o ls c e  Gciańsk, P o zn a ń ­
skie, P om orze  i Ś ląsk. ,

R O S J A  B E Z  U K R A IN Y

T rz e b a  sob ie u św iadom ić , że 
R os ja  bez U k ra in y , p ozb aw ion a  
zboża, w ę g la  i że la za , s ta łab y  się 
n ie s łych a n ie  słabą  g osp od a rczo  i 
skazaną na w ie lk ą  za le żn ość  od 
N iem iec , k tó reb y  —  ja k  to b y io  
p rzed  woj‘ ną i podczas trak ta tu  
b rzesk iego  —  n a m a w ia ły  U k ra iń ­
ców i p om a ga ły  im , aby  on i P o l­
skę o s ła b ia li p rzez  o d eb ra n ie  
Z iem i C ze rw iń sk ie j, C hełm ­
szczyzn y , W o ły n ia  i P o le s ia . :

T e g o  rod za ju  szkodliwym , pla­
nom n iem ieck im , nauczon a do­
św iad czen iem , p o lity k a  po lska  
m usi s ię  s ta le  p rz e c iw s ta w ia ć  i 
d ok ład n ie  • rozu m ieć , że  R o s ja , 
b ez wTzg lęd u  na sw ó j u s tró j w e ­
w n ętrzn y , w id ząc  w zm a ga ją c e  
s ię  n ieb e zp ie czeń s tw o  na D a le ­
kim  W sch o d z ie  ze  s tron y  Ja p on ji, 
m usi ch c ieć  p ok c ju  z P o lsk ą , a 
n aw et szukać z n ią  k o rzys tn ych  
um ów.

S E N S  T A K T Y K I  O B O Z U  N A R O ­
D O W E G O

R om an  D m ow sk i ju ż  w  czas ie  
sw o je j b y tn ośc i w  J ap on ji, w  o- 
k res ie  w o jn y  ro sy jsk o  - ja p cń  
sk ie j w  1904 r., po k lęsce  ro sy j 
sk ie j i po dok ładnem  pozn an ia  
s ił na rodu  ja p o ń sk iego , zd a w a ł 
sob ie  w y ra źn ie  sp raw ę  Co czem  
w ów czas  p is a ł ) ,  że za jd ą  w ie lk ie  
zm ian y  w  stosunkach  eu rop e j 
sk ich , g d y ż  R o s ja , za g ro żo n a  od 
D a lek ie go  W schodu , m usi p rz e ­
s tać  in te resow a ć  s ię  sp raw am i 
eu rop e jsk iem u  :

N ie  id ea  s łow iań ska , n ie  chęć 
u god y  z R os ją , co za rzu ca li ob o ­
zo w i n a rodow em u  le w ic o w c y , ma 
son i i żyd z i, sk ło n iła  p rz y w ó d ­
ców  obozu  n a ro d o w ego  do p os ta ­
w ie n ia  sp ra w y  p o lsk ie j p odczas  
ś w ia to w e j w o jn y , w  p orozu m ie ­
n iu  z  R o s ją  i p ań stw am i k o a lic y j 
nem i, a le  g łęb ok ie  zrozu m  ie- 
n ie  p o ło żen ia  m ięd zyn a ro d o w ego  
św ia ta ,

D la  R om ana D m ow sk iego  było  
ja sn e , że R o s ja  dla P o lsk i ~ la ta ­
m i s ta n ie  s ię  co ra z  m n ie j g r o ź ­
ną, a c a ły  w y s iłe k  d la  zd ob yc ia  
z jed n o czo n e j, n ie p o d le g łe j P o lsk i 
trzeb a  zw ró c ić  p rzec iw k o  N ie m ­
com, aby  od eb rać  im n a js ta rs ze  
po lsk ie  z iem ie  i o s ią gn ą ć  dostęp  
do m orza .

W E W N Ę T R Z N A  S P R A W A  
P O L S K I

Z go d n ie  z tem i s łu sznem i p rz e ­
w id y w a n ia m i, obóz n a rodow y  sta 
le, i p rzed  w o jn ą  i w  w o ln e j P o l ­
sce, w a lc z y ł i w a lc z y ć  b ęd z ie  o 
to, aby  ze  sp ra w y  u k ra iń sk i :j n ie  
rob ić  p rzyc zy n  do za ta rgu  r o s y j­
sko - p o lsk iego  w  in te re s ie  N ie ­

m iec. i
T a k  s ię  stosunk i na te ren ie  

m ięd zyn a ro d o w ym  u k łada ją , że 
R o s ja  S ow iecka  w  os ta tn ich  c za ­
sach  p rz y s tą p iła  do n is zc zen ia  
u s ieb ie  w p ływ ów  u kra iń sk ich . 
R ze c zy  b io rą  tan i ob ró t, że sp ra ­
w a  u k ra iń ska  s ta je  s ie  ty lk o  w e ­
w n ętrzn ą  spraw 'ą P o lsk .

D m ow sk i s w o je  u w a g i o sp ra ­
w ie  u k ra iń sk ie j k o ń czy :

  „Ostateczne wykreślenie spra­
w y  ukraińskiej z programu naszej 
polityk i zewnętrznej pociągnie za so 
bą dla naszego państwa jeden prze­
dewszystkiem  doniosły skutek- usta­
li się traktowanie sprawy ukraiń­
skiej w • państwie polskiem, jako 
sprawy wewnętrznej i ty lko we-

Partyzantka na okapach demokracji
fWotfz) ?!PR-owcy wydają własne pisma

U kaza ł s ię  w  T o ru n iu  p ie rw s zy  
nu m er m ies ięczn ik a  „D e m o k ra ta "  
ja k o  o ig a n u  „n a ro d o w o  - sp o łecz­
n ego  ruchu  m ło d ych " c z y li m ło ­
dych  N P R -o w c ó w . A za tem  —  
je s zc ze  jed en  obóz m łodych . O co 
w a lc zy  ?

Jak  w sk a zu je  a rtyku ł w stępn y , 
ch odz i o ob ron ę  obozu  dem okraty  
czn ego , k tó ry  sto i pod  gw a lto w - 
nem i a takam i, a d o tych czas  p rz y i 
m ow ał je  b ie rn .e . T ym czasem

„bierność, to brak oporu. Brak o- 
pora, to rozzuchwalenie nrzeci wnika. 
Bierność w  dziedzinie fczyiiu, to do­
wód braau woli. bierność w dziedzi­
nie mvśli, to również i zbrodnia. 
P rzcrrw anr- to upokarzające na oze­
nie... Gdv niema w Polsce ludzi, co­
by podieli regularna wo,ne o ideały 
demokratyczne, niech bedzie i party­
zantka. I  to nic jest bez znaczenia .

M łod z i dem okrac i zatem , z r o z ­
p aczen i ram o ls tw em  s ta rych , po­
d e jm u ją  w a lk ę  o r e a l iz a c ję  id ea ­
łów  dem okra tyczn ych  w  P o ls c e—  
jako p a rtyzan tk ę . W; nu m erze 
p ie rw szym  „D e m o k ra ty "  w y s tę ­
p u je  p ię c iu  p a rty za n tó w . Jakżeż 
p rz ed s ta w ia ją  s ię kon kre tn e  ce le  
te j w a lk i, co s tan ow i treść  „d e ­
m o k ra c ji"  w  p o ję c iu  m łodych  de­
m okra tów  ? |

P ie rw s z y  z n ich , p. A u g u s to w ­
ski. k ry ty k u je  system  k o rp o ra cy j- j 
n y  i b ron i p a r lam en ta ryzm u  in te- j 
g ra ln ego . t. j .  o p a rtego  na rzą - ( 
dach p a r lam en ta rn ych  i m ożn oś­
ci u su w an ia  m in is tró w  p rzez  p a r ­
la m en t; s io i w ię c  ca łk o w ic ie  na 
g ru n c ie  „k la s y c zn e g o "  dem okra- 
tyzm u.

O dm ien n ie  zgo ła  ustosu nkow u­
je  s ię  do d tm o k ra c ji p. Jan  U la - 
tow sk i, k tó rego  a rtyk u ł red a k c ja  
og ła s za  z pew n em i od  s ieb ie  za- 
s trzen iam i. N ie  je s t  on zb u d ow a­
ny b yn a jm n ie j dotychczasowem u 
fo rm a m i d em o k rac ji k tó ra  pow in  
na s ię o c zy ś c ić :

„Demokracja parlamentarna nic 
była bowiem demokracją... Parła 
mentaryzrn bvł najdoskonalszym sy­
stemem obłudy społecznej f  czyn i' 
odpowiedzialność pustym frazesem ".

S łu szn ie . I  s łu szn ie  także, gdy  
au tor w y k a zu je  n astępn ie, że  sy ­
stem  ten  u trzym a ł s ię  ty lko  d z ię ­
ki w yzysk iw a n iu  jed n ych  n a ro ­
dów  p rzez  d ru g ie , a po w o jn ie  mu 
s ia l s ię  z a ł a m a ć , g d y  „p o rzą d ek  
o rg a n ic zn y  m usia ] być  p rzyw ró co  
ny  na w łasn em  p o d w ó rk u ". A le

w  dalszymh w yw od a ch  dochodzi 
do k ilku  k oz io łk ó w  m yś low ych . ;

P ie rw s zy m  je s t  ten , g d y  s tw ie r  
d za ją c  dążność klas p o s ia d a ją ­
cych  w  dob ie  obecn e j, a b y  U trzy ­
m ać sw ó j s tan da rd  ży c io w y , od ­
su w a ją c  od  n iego  in n e w a rs tw y , 
za rzu ca  w  czam buł w sze lk im  ,rzą  
dom  fa s z y s to w s k im " : bo ’ b yw a
tak  w  ró żn ych  system ach  an ty* 
pa r lam en ta rn ych , a le  tak ich  w ła ­
śnie, k tó re  n ie  m a ją  p o zy ty w n e ­
go  p lanu  p rzebu dow y  sp o łeczn e j. 
Do koziołka zaś d ru g ie g o  d a je  p. 
U la tn w sk iem u  o k a z ję  Jap on ja , w  
k tó re j s tw ie rd za  „n a jd o sk o n a l­
szy  n a c jo n a liz m " p rz y  rów n oczes  
nem  d o jś c iu  do n a jw ię k s ze j w  
ś w ie c ie  m ech a n iza c ji, z g o ła  n ie ­
eu ro p e jsk ie j i n ied em o k ra tycz­
n e j, aby zakonk lu dow ać, że  s to im y  
p rzed  w a lk ą  A z j i  z E u rop ą  i...

„n ic mamy , „iako  Europejczy cy ", 
nie mani”  wyboru. Yszelk ie koli k- 
tyw izm y (a nacjonalizm, pozbawiony 
przez rozw ói mechanik’ dziejow i i 
swei. Uber?lisfvcznei podstawy, mc- 
żc być dziś inż ty lko nagim kolek­
tyw izm em ), iest azia tyzacia  Eurom 
od wewnątrz, iest rt-zygnac ia z catri 
przeszłości d z ie :owe>. k tórej proble­
matykę wskazał ideał humanistycz­
ny. Politechnicznie ideał ten postu­
luje demokracie".

C z y li :  d em okrac ja  z konteczno- 
ści, d la  obron y E u ro p y  p rzed  a z ja - 
ty za c ją . P . U la to w sk i w ie le  r z e ­
czy  w id z i trzeźw o , a le  w ie lu  n ie 
d os trzega . G dy je  dostrzeże, doj- 
g d z ie  zapew n e do u znan ia , że p ra w  
d z iw ę  id ea ły  d em o k rac ji o  k tóre  
mu chodz i (k u ltu ra ln e ) n ie  dadzą 
s ię z rea lizo w a ć  na p la t fo rm ie  do­
ty ch cza so w e j d em okrac ji.

A n a liz u ją c  stosunek in te lig e n c ji 
do d em o k rac ji p. N a w ic js k i o tw ie r  
dza r ó w n ie i  n iek tó re  fa k ty  w spo­
sób t r z e źw y  (m  in . w ś ró d  in teP - 
g e a c ji  p och odzące j z  ludu  by ło  
w ie lu  p o lity c zn y c h  speku lan tów  
zd ra jców  sp ra w y  lu d o w e j ) ,  a le  g e ­
n e ra lizu ją c  in te lig e n c ję  z obecną 
b iu ro k ra c ją  i tym i w szy s tk im i, k tó 
rzy  są „u  ż łob u ", a n ie  d o s trzega ­
ją c  za ga d n ien ia  o lb rzym ich  rzesz  
m ło d e j in te l ig e n c ji  i je j  p rądów , 
ro zb ija  sw e w y w o d y  o p ró żn ię , z 
k tó re j w y ch o d z i cało ty lk o  „ ru c h  
m ło d ych " w ś ró a  lu d o w có w  i N P R -  
o w có w . P od ob n ie  p. K ło s iń sk i, k tó ­
ry  u b o lew a  nad „s z lab an em  id eo ­
w y m ", ja k i s ta w ia  swemu m yś le ­
niu m ło d z ie ż  san a cy jn a  i n a rodo­
w a (t o  u m ego  w szys tk o  j e d n o ! ) ,  
a d a le j n ie  p o tra f i z rob ić  an i k ro ­
ku. p ra w d z iw y ch  w ie lk ic h  p ro b le ­
m ów  d z is ie js z e j epok i n ie  d os trze ­

ga .

W re s zc ie  p ią ty  p a r ty za n t, p. 
D u b ie l, b ro n i u bezp ieczeń  spo­
łeczn ych  w  d o ty ch cza so w e j f o r ­
m ie, a le  p o zo s ta w ia  na uboczu 
k w es tję , o w ie le  od ta m te j w a ż ­
n ie js z ą : ro sn ą cego  b ezrob oc ia ,
k tóre  s ta je  s ię  n a jw a żn ie js zy m  
prob lem em  spo łeczn ym , a bez ja s  
n ego  p ro g ra m u  re fo rm y- u s tro jo ­
w e j n ie  da s ię ro zw ią za ć .

S ta n ą w szy  na s ta rych  okopach 
d em o k ra c ji, zbu dow anych  w  zg o ­
ła  in n e j epoce i n ied os to sow a ­
nych  do d z is ie js zych  w a ru n ków  

i ży c ia , p a r ty za n c i w ys tęp u ją cy  w  
j e j  ob ron ie  n apróżn o s ta ra ją  się 

i coś w-yk rzcsać  z j e i  p u stych  daw  
nych fra z e s ó w .

rok 1935 &edz<e detyduiącym?
H y *  I2 d z F artdłnen.

P A  R A Ź , 31.12. W  w y w ia d z ie  z 
p rzed s ta w ic ie lem  „ P e t i t  P a r i ­
s ie n "  p re m je r  F la n d in  o św ia d czy ł 
m. in. „R o k  1933 m oże b yć  rok iem  
decydu jącym . M am  n a d z ie ję , że 
zdołamy- un iknąć w o jn y , k tó ra  by­
łab y  zb rod n ią  w obec  c a łe j lu d zko­
ści i um ocn ić  pokó j. J e że li w  c za ­
s ie  p leb iscy tu  w  S aarze  p rz y ję te  
zo b o w ią za n ia  b ędą  w yk on yw an e , 

to dokon an y  b ęd z ie  w ie lk i k rok

ku p rzyw ró cen iu  za u fa n ia  w  
stosunkach  m ięd zy  dw om a w ie l-  
k iem i n arodam i, k tó re  m uszą się 
s ta rać  o za c ie śn ien ie  ty ch  sto­
sunków , o czek u jąc  na m oż liw o ść  
w sp ó łp ra cy  na k orzyść  poko ju  w  
E u rop ie . P o d ró ż  m in . L a v a la  do 
R zym u  u m ieśc i w re s z c ie  snraw-ę 
s tosu n ków  fra n cu sk o  * w łosk ich  
w  ty ch  ram ach , poza k tó re  n ig d y  
n ie  p o w in n y  b y ły  w y k ra c za ć ."

■wnetrznej. Zniknie pokusa do podpa 
lania swego domu, aby od n go za­
ją ł się dom sąsiada"

T e s ta m en t cesa rsk ich  N iem iec , 
zo s ta w io n y  na p a p ie rze  w  h am eb  
nym  d la  P o isk i tra k ta c ie  b rzes ­
k im , p ow in ien  b yć  w y ra źn ą  p rz e ­
s trogą , że  N iem cy  za w sze  s ta ra li 
s ię  i s ta ra ć  będą, ab y  p rzy  pom o­
cy  U k ra iń c ó w  o s łab ia ć  P o lsk ę .

O  H O N O R  I M I E N I A  
P O L S K IE G O

S to ją c  na s tan ow isku  p ra w d y  
h is to ry c zn e j, że  Z iem ia  C ze rw iń ­
ska od w iek ó w  z P o lsk ą  by ła  zw ią  
zana, m u sim y w y tę ży ć  w szys tk ie  
s iły , w ysoko  cen ią c  h on o r im ien ia  
p o lsk iego , d la  tak iego  m ożen ia  
stosunków  w  te j częśc i R ze c zyp o ­
s p o lite j P o lsk ie j,  aby  Po lsk?  b y ­
ła tam  szan ow an a, a lu dność  ru ­
ską, bałam uconą p rzez  obce w p ły  
w y, zesp o lić  n a jś c iś le j z R zeczą - 
posp o litą .

N ie  m ożn a to le ro w a ć  żad n ej 
sw a w o li, an i w y b ry k ó w  „m o lo j-  
e ó w "  u k ra ińsk ich , na z iem iach  
w sch odn ich  R ze c zyp o sp o lite j m u­
si p an ow ać  tam  p ra w o , sp ra w ie ­
d liw e  d la  w szy s tk ich  m ieszkań ­
ców  te j z iem i. T rh eoa  d ążyć  do te ­
go, aby usunąć ze  szkół p ow szech ­
nych  i średn ich  .wszelką o d rę ­
bność rusitą. O s ta tn ie  procesja po­
l ity c zn e  w sk azu ją , że  szKoiy  ś re ­
dn ie  ru sk ie  w y p u szc za ją  .boryte- 
l i "  u k ra iń sk ich .

M ieszka m y  na te j z iem i, z w ią ­
zan i dolą  i n ied o lą  od  sze regu  
w iek ów , ra zem  z R u s in am i. Ł ą c zy  
nas, poza sąo ied ztw em , w  w ie lu  
w ypadkach  to, co n a js iln ie j w-ią- 
że, oo zw ią zek  k rw i. D la te g o  d z ie ­
c i p o lsk ie  i ru sk ie  p o w in n y  cho­
d zić  do w sp ó ln ych  szkół, g d z ie  
obok ję z y k a  p o lsk ie go  pow in n a  
być tak że  m ożność pozn an ia  ję z y ­
ka i  h is to r j i  ru sk ie j.

I W S P Ó Ł P R A C A

I N a le ż y  p o c zyn ić  s ta ran ia , a b y ­
śmy p ra co w a li w  w sp ó ln ych  o r ­
g a n iza c ja ch  g osp od a rczych  i  r a ­
zem  d ź w ig a li w ieś  ta m te js zą  z 
upadku gosp od a rczegc  p o w o jen ­
n ego  i wydobyd i tam te z iem ie  z 
n iew o li g o sp od a rcze j żyd ow sk ie j. 
R ob ią  to  w  os ta tn ich  czasach  z 
pow odzen iem  R u s in i, w a lc zą c  o 
ch leb  d la  sw o ich  w  P o ls c e ;  m u­
szą to z w ie lk im  zapa łem  czyn ić  
i P o la c y .

P r z y  w yb o rach  do gm in , rad 
pow-iatow-ych  i S e jm u  m uszą być 
za gw a ra n to w a n e  b ra w a  N a rod u  
P o lsk ie go , ja k o  gosp od a rza  R zę- 
c zyp o a p o lite j Z e rw a ć  n a leży  z 
m etodam i wyborczem u au s tr ja c - 
k iem i i sztuczkam i, a u czc iw ie  
za p ew n ić  P o lak om  n a leżn e  p rzed ­
s ta w ic ie ls tw o . T y lk o  sp ra w ied li-  
w em  odn oszen iem  s ię do lu dności 
p o lsk ie j i ru sk ie j m ożna podn ieść  
p ow a gę  im ien ia  p o lsk iego .

T ych  w szy s tk ich  szkodn ików  
sp raw y  p o lsk ie j, k tó rzy  na tym  
obszarze  ź le  g o sp o d a rzy li,  lub też  
ze w zg lę d ó w  p a r ty jn y c h  ro zb ija li  
so lid a rn o ść  obozu  polsK iego i 
p rzez  to pod k op a li zn aczen ie  P o l­
ski, n a le ży  'u su n ąć z za jm o w a ­
nych  stan ow isk , a do p ra cy  k u l­
tu ra ln e j i g o sp o d a rcze j pow in n a  
ru szyć  z ca łą  s iłą  sw e j w ia r y  w  
w ie lk ą  Po lskę , m ło d z ie ż  polska, 
koń czącą  szkoły

D R O G O W S K A Z

T y lk o  p rzez  rozw-ó j 1 ku ltu ry  
p o lsk ie j i sam od zie ln ych  s iln y ch  
p la ców ek  gosp od a rczych  m ożem y 
pozyskać ba łam u coną ludność ru ­
ską do w sp ó lD racy  i d oso lidarn e- 
go  w ys iłk u  o w y k o rzy s ta n ie  bo­
g a c tw  te j z iem i na p o ży tek  m ie j­
scow e j lu dn ości i d la  um ocn ien ia  
p o tę g i1 R ze c zyp o sp o lite j

N ie c h a j d rogow sk azem  d la  
w szys tk ich  d z ia ła c zy  po lsk ich  bę­
d z ie  pam ią tkow y g ła z  kam ienny z 
czasów  w o jn y , s to ją cy  na p lacu  
pu b liczn ym  w  T a rn op o lu , na k tó ­
rym  z je d n e j s tron y  w y ry te  po 
n iem ieck u : „ T u  ze w zg ó rza , op o ­
dal T a rn o p o la , p rzypa try -w a ł s ię  
cesa rz  n iem ieck i sw oim  g w a rd y j-  
sk im  pu łkom , ja k  z p ow od zen iem  
r o z b ija ły  w  1917 roku  f r o n t  ro ­
s y js k i"  —  a z d ru g ie j s tron y  na­
p is  p o ls k i : „ W  roku 1919 w  z w y ­
c ięsk im  m arszu  w k ro c zy ła  tu  d y ­
w iz ja  polska. fo rm o w a n a  w e  
F ra n c ji z P o l? k ó w  w szy s tk ich  
ziem , ab y  na w ie k : z łą c zy ć  tę  p o l­
aka z iem ię  z M a c ie rzą "-

W  d D o n r ś c i  p o l i t y c z n e
M IN . B E C K  W  S Z T O K H O L M IE

M in is te r  spr. za g r . B eck  opu­
śc ił w ra z  z m ałżon ką  K op en h a gę  
i p rz vb y ł do S ztokho lm u .

w ś r ó d  ż y d ó w

D on os iliśm y  w e  w czo ra js zym  m i 
m erze  o ten d en c jach  is tn ie ją c y ch  
w śród  p os łów  żyd ow sk ich  z k lubu 
BB., aby  u tw orzyć  w sp ó ln e  u gru - 

' p o w in ie  na g ru n c ie  p a r la m en ia r-  
, ny-m z kołem  żydow sk iem  R o zp i­
syw a ła  s ię  o tem  szeroko  p ra sa  
ża rgon ow a .

W id o czn ie  -jedn ak  u ja w n ien ie  
zak u lisow ych  p lan ó w  b y ło  p rzed ­
w czesn e d la  za in te resow an ych  lub 
te ż  sama k on cepc ja  n a tra fU a  na 
p ew n e  trudności, g d y ż  obecn ie  
k rakow sk i o rga n  s jo n is tó w  „N o -  

,.w y D z ie n n ik "  o g ła sza  w  im ien iu  
p rezesa  ko ła  żyd ow sk .ego  pos 
T h on a , że  „m c  mu n iew ia d o m o "
0 te j  sp raw ie , z d ru g ie j zaś  s tro ­
ny ża rgo n o w a  „H a jn ty g e  N a je s "  
zap rzec za  także, ja k o b y  Ż yd z i sa­
n a cy jn i m ie li p rzen ieść  s ię  do je d  
n e j s a li k lu b ow e j ze swymi k o le ­
gam i spod znaku s jon is tyc zn ego .

I A le  co s ię  od w lecze , to  n ie  ucie 
:ze. W sp ó łp ra ca  żyd ow sk o  - sana­
c y jn a  i  fa k  je s t  co raz  w y ra ź n ie j­
sza  i rab in  L e w in  z B  R  w ch o­
dzi ju ż  do ko ła  żyd ow sk iego . C zy  
zaś i k ied y  zn a jd ą  się  tam  tak że  
p os łow ie  W iś l ic k i i K in c b e rg  o- 
ra z  sen. M en delsoh n , je s t  ty lk o  

 ̂k w es tją  czasu  i —  tak tyk i,

> Wśród p*sm
T y lk o  o tem  w o lro .H
Z a s ta n a w ia ją c  się- w  „N a s zy m  

P r z e g lą d z ie "  nad n ie s łych a n ie  ży ­
w ą dysku sją , ja k a  n a g le  ro zp ę ta ła  
s ię  w  p ra s ie  s a n a cy jn e j na tem at 
p ro jek tu  n o w e j u s taw y  b ib lio te c z ­
n e j. 'p  P e g n is  za s ta n a w ia  s ię , d la ­
c zego  w ła śn ie  o tę  sp ra w ę  ty le  
p o w s ta je  h a ła su ?  W sza k  p rz y zw y ­
c za jo n o  poda tn ika  do co ra z  to no­
w ych  p oda tków  i co ra z  now ych  
fu n d u szów , lic zą c  na to, że  je g o  
„ fu n d u sz  c ie rp liw o ś c i"  je s t  n ie­
w y c ze rp a n y :

Jeszcze jeden podatek 15-toei o*, 
szowy, ieszcze jeden haracz bvłby 
przeszedł bez echa. Ciała ustawo­
dawcze uchwaliłyby usłużnie projekt 
ustawy we wszystkich S-:u czyta  
niach. i byłvbv gotowe dodać nawet
1 czwarte czytanie.

Czemuż wice ten gniew, dla-.zegt 
dvskus-a w  prasie sanac,-inei nie za­
trzym ała sie na zagadmcnin-h do- 
n iośpiszyeh i  ciekawszych dla po 
dmnika, na nowych przodłożemaek 
podatkowych, wniesionych przoz pa 
na m inistra skarbu. Zawadzkiego? 
D laczego za rrym ano sie akurat p rzy  
ustawie bibi :otecznei i stworzono 
sztuczny tłok  przy zagadnieniu 
mniei ważncrii. choć inm sprawy bu­
dzą wieeei w gtp l'W ości?_

Klub BB zgłosił np. do Se i m  pro 
iek t K onstytucji, w  Senacie referen t 
Rostworowski odczytał poprawki do 
tego projektu. P iuczcgo w  sprawie 
te i nie zabierał głosu ani ieden pu­
blicysta sanacyjny, mimo urzędowe­
go oświadczenia, iż marszałek F ił-  
srdski żvczv sobie publicznej dysku­
sji w  te j spraw ie?

S p raw a  zaś je s t  tem  p ik a n tn ie j­
sza, że d ysku sja  je s t  n ie zw yk le  
ostra . Z a n a liz o w a w szy  ją ,  a w  
szczegó ln o śc i P e ry k Ie s o v -sk ie na­
s ta w ien ia  w a lc zą ceg o  o  „ r z ą d y  
d u sz" au tora  p ro jek tu , b p rem je ­
ra  J ę d rze je w ic za , p. R egn is  kon­
k lu d u je :

Nam iętna kłótn ia redaktora Stpi- 
czyuskiego z Matuszewskim. Bova z 
Jaroszyńskim, biadania Kadena-Ban 
d owskiego. nieszkodliwy spór w  ro­
dzinie p owadzony. jak gdvbv istot- 
n - s/.to o rzecz”  poważne, dowodzi 
jedynie, G k  zam knięty iest krag te­
matów, któremi wolno sie publicznie 
zajmować.

I  nam  się tak  zd a je .

Oduczenie dzieinikmd
F o se ł n a d z w y c za jn y  i m in is te r  

p e łn om ocn y  k ró l. R u m u n ji w  W a r  
s za w ie  V ic to r  C ad ere  u dekoro­
w a ł red . M a r ja n a  W o jd y ł łę  o rd e ­
rem  K o ro n y  R u m u ń sk ie j, nada­
nym  mu p rz e z  k ró la  K a ro la  II.

A  r e s z t o  w *  n e
r .  cz ło n ka  O.K.R,

W  w ię z ie n iu  p rz y  ul. D an iło - 
w o ezo w sk ie j osadzono J ó z e fa  J? 
n ow sk iego  (W r o n ia  2 1 ), b. c z łon ­
ka O. N . R „  o sk a rżon ego  o wy. 
w ie s za n ie  p rzy  ul. L u d n e j tra n ­
sp a ren tów  o tre śc i a n ty rzą d o w e j.

Z w o l n i e n i e  z  „ S e  b i "
Z  w ięzien -ia  d l?  k ob ie t p rzy  ul. 

D z ie ln e j (S e r b ja )  w yp u szc zę . % 
, zo s ta ła  p F ilo m en a  F lu k s  z  M ię ­
d zy les ia , a resz tow a n a  po w yb u ­
chu bom by w  sk ła d z ie  ap teczn yn  

Iw  W a w rza .


